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Polska sprawa i Kz^m.
Od dwóch miesięcy słyszymy wznawiając; 

się pogłoski, iż phpież energicznie wystąpił w 
sprawie polskiej, to w listach własnoręcznych 
do cesarzów Austrji i F ran cji, to w nocie, w y
stosowanej do gabinetu petersbnrgskiego. A po
głoskom tym dowierzali nietylko Polacy, lecz i 
narody inne, bo wszyscy czuli iż w podobnej sy- 
tuacj., w jakiej jest Polska, stolica rzymska isto
tnie odezwać się powinna. Po tylu zawodacn, 
jakich doznał papież od Petersburga, pc prze
prowadzeniu przyrousowem dziewięciu milionów 
katolików na szyzinę, po zamknięciu kilkuset ko
ściołów w ziemiach Zabranych lub przemienieniu 
ich w szyzmatyckie cerkwie, po tak głośnych 
gwałtach, jakich się Moskwa od dwóch lat prze- ; 
szło dopuszcza na katolickich kapłanach i Ko
ściołach, gdy naród polsk: nareszcie w obronie 
swej naiodowuści i lary porwał za broń, i to
czy od kilku miesięcy serdeczną swą krew, idąc 
do boju z okrzykiem: „Jezus Marja!“ — czyż nie 
wydawało się to najprościejszą konsekwencją, że 
papież pobłogosławi wojnie, toczącej się na ró
wninach polskich, a mocarstwom katolickim przed 
otawi w silnych słowach stan o p u  tany jęczące
go pod jarzmem moskiewskiem kośoioła polskiego 
i wezwie je do położenia końca tak u eistow i, 
jak i rozlewowi krwi? W szak mahóinetańska 
Turcja w swej nocie wstawia się za chrześcja 
nami polskimi j  w zywa, Moskwę do osunięcia 
ucisku, przygniatającego wiarę i narodowość pol
ską. Nawet pisma katolickie, organa klerykai- 
ne, wyrażały tę nadzieję, wzywając stolicę apo
stolską do ęnfcrgicznej buli w sprawie polskiej.

Tymczasem wszystkie te pogłoski były mjl- 
ne. Chociaż wyjąwszy Prusy protestanckie, wszy
stkie mocarstwa i narody tak katolickie jak i 
niekatolickie, wypowiedziały swój żywy udział w 
sprawie polskiej, stolica apostolska, której naj
więcej zpleży na powodzeniu tej sprawy, gdyż 
tym tylko sposobem może kilka miljonow katoli 
ków wrócić na łono kościoła, m ilcy  upornie, 
obwijając to milczenie w nieodgaduioną tajemnicę.

Wprawdzie obiegały już od dawna wjeści, 
że Moskwa zdołała ująć sobie minist rskwo pa- 
piezkie, i pewna będąc jego pomocy, posunęła 
swą zuchwałość aż do tego stopnia, iż zażądała 
aby papież wydał bullę, potępiającą z relfg';neg° 
stanowiska dzisiejszą wojnę polską, papież zaś 
miał odmownie odpow.edzieć, i nic go do togo 
kroku skłonić nie mogło, — ale tej odmowie nikt 
dziwić się nie będzie, b i niema ona żadnego 
znaczenia. W obecnej chwili, gdy wszystkie na
rody i rządy najżywsze dla Polaków objawiają 
sympatje, podobna bulla papieska byłaby naj

dotkliwszym ciosem tak dla władzy duchownej 
papieskiej jak  i dla całego katolicyzmu. A 
jeszcze nikomu za zasługę nie poczytano iż 
samobójstwa nie popełnił Ale samo odporne czy 
bierne zachowanie się dotąd stolicy apostolskiej 
w chwali, gdy rządy świeckie jak austrjauki d o 
pominają się u Moskwy wolności katolickiego ko
ścioła , było zagad&ą prawdziwą dla katolików.

Dopiero wypadek, że dwtrtn katolickim ka 
planom polskim , znanym z bogobojności , 
a przybywającym z miast , gdzie Moskwa 
wyprawiła najokropniejsze rzezie na bezbronnycn 
i sponiewierała kościoły, z Miechowa . i Tom a
szowa, zaczyna wszystkim otwierać oczy. Oto 
papież przez otaczające go osoby jest fałszyw;e 
informowany o wypadkach w Pojące, ukiywaja, 
przed nim prawdziwy stan rzeczy, obawiając się 
dby rozpatrzywszy się bliżej, nie wydsł bulli 
przeciw Miskwie. A gdy pomimo czujności tych 
osób, Polak, szambelau papieski, wprowadził 
tych kapłanów wbrew woli ministrów na audjen- 
cję papieską, aby niedolę Polski opisali, minister 
wejny, pan Merode, dowiedziawszy s%  o tera, 
wpada w namiętność niepohamowaną i rzuca się 
z obelgair ęa szambelana, z obelgami: ubliżają
cemu narodowi, który z wszystkich narodów naj
wierniej wy trwał w wierze katolickiej, i przywołu
je  żandarmów aby go aresztować. Pan W łady
sław Kulczycki złożył natychmiast nrząd szatr- 
belański. . Zajście jeg o  stanie się głośnem w ca
łym świeeie, więc niepodobna aby nię poszło i 
papieża. Z kroków, jakie papież teraz poczyni, 
będzie możoa wnosić o dalszych zamiarach Rzy
mu w polskiej sprawie.

Wprawdzie gdy walka Polaków przeciw 
Moskwie rpzwjnęła s.ę na tak szerokie rozmiary, 
odezwanie się stolicy apostolskiej nie miałoby 
już dzisiaj tego znaczenia, bo nie wywarłoby już 
tego wpływu na naród polski co w początkach ru
chu; zawsze jednak okaże się. czy i w tej spra
wie nie zachodzi kolizja mfędzy świecką władzą 
papieżą a duchowną, i podczas gdy ministerst v o 
przewagę dać pragme świeckiej, i dla władzy 
świeckiej gotoweDy poświęcić interes kościoła, 
czy Pius IX  uie odeprze stanowczo tej rady i td° 
wystąpi jak mu stanowisko glov.: kościoła,
wskazuje.

Ministerstwo zdaje się obawiać aby dla Pol- i 
ski Napoleon III nie pośw ięci władzy świeckiej! 
] apieża i nie oddał Rzymu w ł o s k i e m u  królowi.! 
Lecz jeźli z taką skwapliwością usuwało od pa
pieża wszelkie osoby, których opowiadanie mo
głoby Wywrzeć wpływ na postauowienie Ojca 
świętego, w 'ęc ministerstwo zarówno obawiać się 
zdaje, aby sam Ojciec święty, nie oglądając ■sic 
na następstwa, nie przemówił groźnie za Polską

wbrew intertsom tyce mocarstw i stronnictw, 
które sa podporą jego władzy świeckiej.

{tyrawa polska za granicą.
•;w Nąjciekawozen; zjawiskiem w tej chwili jest 
dyskusja o niepodległości Polski w austrjackich 
dziennikach półnrzędówyeh. Botschafter ministe
rialny rozbierając kwćstję możebnej wojny, wy
raża Się ftod tym względem ta k , iż czytając ai- 
t.)ku. jego, powątpiewaliśmy o jego  charak
terze półnrzędowym, a do teg ■ austrjackim. Na- 
gampizód wymienia on 6 punktów programu, 
który wedle wyobiażeń austrjackich ma posłużyć 
do .załatwienia sprawy polskiej Punkia te uie 
zawadzi fu powtórzyć: 1) Ainnestja zupełna i
bezwarunkowa, 2) administracja królestwa Pol 
skiego odosobniona od Moskwy, lecz taaa aby 
Die wyłączała koniecznie i bezwarunkowo wszy
stkich urzędników moskiewskich, 3) reprezenta
cja narodowa, która jednakowoż nie powiona wy
łączać wspólnego (z rządem petersburskim) trak
towania kwestji, koniecznych do utrzymania je 
dności z państwem Moskiewskiem, 4) zaprowa
dzenie i używanie języka Dolskiego u wszystkich 
władz sądowych i administracyjnych, 5) nowa 
ustawa poborowa, 6) sweboda dlc wyznań kato
lickich i dla wszystkich innych.

Program ten nie dziwi nas wcale. Jest on 
tak naturalny, Iż nie trudno zaraz na pierwszy 
rzut oka poznać w pim pióro specyficznie arstry- 
jackie. Jest on tak ułożony, iż Moskwa nic ma 
przyczyny ani cowili remoostrować pizeciwko 
niemu Niektóre punkta jak 1. 2. 3. 4. i 6. a od 
biedy nawet i wsżystkie s*eść, mogłaby Moskwa 
Wskazać Aust-ji we własnym programie, nad ktć 
rego .wpBOwadzetiieni raozc i* sję rogmąjei Damie- 
stńlcy cai scy od lat dwóih Program ten nie za- 
v.iera ani słówka drażliwego. Jest najkompletniej 
pokojowy, jak «ała polityka austrjacka. Lecz ja k 
że dziwnie uderza czytelnika przywiązane do niego 
rozumowanie, o. .wojnie, mogącej wyniknąć z Mo
skwą, która raz rozpoczęta, nie będzie się więcej 
prowadzić p pewne tylko koncesje dla Polski,' 
lecz o niepodlegl iść tejże, która znowu, jak twier

d z i  Botschafter, nie zagrażałauy nigdy Prusom i 
Austrji, i mocarstwa te mogłyby z nią w najlep
szych żyć Ciosunkach, byle tylko zrzekła się raz 
na zawsze swych posiadłości przyłączonych do 
Austrji i do Prus? AuBtrjp bo: się autonomji Pol
ski z wojskiem narudowera, a przed niepodległo
ścią Polaki nie ma obawy. Dziwna to sprzeczność, 
ale potwierdzająca nasze dawniej kiikakrotuie 
"wyrzeczone zdanie, że jak długo będzie nadzieja 

ułatwienia pokojowego aprawy polskiej, Anstrja 
H dzie aastewać na takie tyłku ze strony Moskwy

koLC-eSje. jakich wzór i przykład daje gama w 
Galicji. Lecz skoro nadzieja sukcesu na drodze 
pokojowej znianie, ustępując miejsca działaniom 
wojennym ze strony mocarstw zachodnich, naten
czas gabinet wiedeński pogodzi się z nieubłaganą 
koniecznością i bacząc na możliwe niebezpieczeń
stwa jyeneciłie i tryesteńskie, złączy się z mo
carstwami żachotlnieroi ku wywalczenia niepodle
głości Polski, a przynajmniej zacnowa tak /,‘yjańa 
neutralność przychylną (neutrahić bienyeuillanu, 

Jedynem jaraniem Austrji w ehwin bieżącej 
zdaje się być odwleczenie jak najdłuższe ostate- 
czc 'ści wojennej; i ztąd można sobie wytłumaczyć, 
dlaczego ganiDet aust^jacki dotychczas ociąga się 
jeszcze z ostateczną decyzją względem prpgr&mji 
p. Drouin de Lbuys, będącego ziewkiem propo ■ 
zycji angielskich i austrjąąkiob , . .u nawet prze
w ażne ausirjackich - y -

Z Wiednia donoszą dc N. Z. 26 maj^; „Spra
wa polska w ostatnich duiaCb szczególnie przy
brała rozmiary, poważne, a nawet groźne Pal 
merstoo i Russel oświadczył1' hr. Apponyi, posłowi 
anstr. w Londynie, bez ogródek, że Anglja j r,Fran
cja zgodziły się na wspólrą procędurę przeciwko 
Moskwie, i tylko na Austrji spoczywa poowiazek, 
rychłem przystąpieniem zapobiedz. skutkprr. dai 
?zej zwłoki. Dyplomacja francuska nieusiannie 
puka do u s z u A u s t r ji , upominając j ą , ■ że 
przyłączenie się jej do Moskny j  Pros, byłoby 
żgubnem i dlatego jest niepodobuem. Neutralność 
może jej szkodzić, nie przynosząc z niskąd wdzię 
czności Dlatego ież największe korzyści należj 
Austrji szukać w aliansie z mocarstwami zacho- 
dąjemi Demonstracja ta domtna jest tylko o 
tyle niebezpieczną, iż korzyści, o jakich gabinet 
francuzki wspomina, mewypływają same przez się, 
lecz Tvymagpją wielkich wysiień a nawet wstrzą 
śnień układu państw europejskich, czegoby Ąustrja 
chciałe uniknąć. Bądź co Dąoz, po iroskliwej roz
wadze i gruntownym, rozbiorze rzeczy okazałe, 
się w Wiedniu konieczność, iść ręka w rękę z. 
mocarstwami zachodniemi tak diugu, jak można, 
a osobliwie, jak przymierze tychże mocarstw b ę 
dzie trw ć niezacnwiani" Jeżeli nie do wszystkich 
żądań, to przynajmniej do kroków istotnych, jakie 
przedsięwezmą mocarstwa zacboonie y IJjeters 
bnrgu, Austrja się przyłączy. F"ancja w ostatnim 
czasie nsiłowaia namówić gabinet petersburski 
do przyzwolenia na nuncjaturę papiezgą w P e
tersburgu. Dopiero teraz sam panież zbiera się 
napisać list własnoręczny do car«. w tej jnątejji. 
Giełda mimo konsteheji wojennej dość spokojna 
w Wiedniu, sądząc, że Moskwa nie będzie w eta
nie opierać się zuchwale dyplomątyeznemn e s c -  
skowi mocarstw Giełdziści innego pylioy zdania, 
gdyby czytali niezliczone, adresy, podawane od 
iudn moskiewskiego do cara, a tchnace niesłycha
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Przegląd wypadków  obecnej wojny.
(Oięg dalszy).

I.
Ruchliwość oddziału partyzanckiego jest je 

go pierwszą własnością. Opiera on tę ruchliwość 
na znajomości kraju i sympatji mieszkańców. Ko
mendant takiego hufca zawsze się starać Dędzie 
zacierać troskliwie ślady odbytego marsza, w celu 
uzyskania czasu, który zużytkuje na odpoczynek 
swoim ludziom.

Ściśle zachowana tajemnica co do kierun
ku marszu, spotęgowana fałszvWemi wieściami, 
zręcznie rzucunemi między ludzi podejrzanych 
lub obojętnych, albo też we fojuie używane pod
stępy i spryty —  będą zawsze w stam 5 obalamucić 
choć na czas krótki trapiącego ! ieprzyjaciela, 
który mozolnie deptać musi w ślady rtyzanta, 
pozbawiony inicjatywy, tak potrzebnej w opera
cjach do obliczeń prowdopodobnych, do ataku 
lub ohrony.

Z tego wynika , że niespodzianka i niepew
ność krzyżować powinny zamiary przeciwnika^ 
pomnażając dezorganizację a rm ji, której pedan
tyzm zawsze towarzyszy, jak każdemu rzemiosła.

Wojna o niepodległość Ameryki północnej 
przeciw Anglikom, operacje jenerała Miny w Hisz-

panji, obrotność Żumalacarregnja z armją Don Kar 
losa, zdradliwe napady Greków na Turków w 
Mcrei, dostarczają niezliczonych p r z y k ła d ó w  do 
ustalenia teorji dla powstańca, którego zamiarem 
zawsze być powinno znużyć do opadłego jirze- 
eiwnika, ni jnarazając siebie na dotkliwe straty.

Bezkorzystne dla partyzanta jest vydawanie 
się w zacięte boje z przeciwnikiem, któremu woj
na jest rzemiosłem, bez pewności osiągnienia za
mierzonego celu. Jestto b łąd , który sławą wy- 
grauej zmazanym być nie m oże, osobliwie d a 
narodu, którego brtność i męztwo i tak rozgłośpe 
Są po całym świeeie.

Rozmiary powstania polskiego, wywołane gwał
tami rządn moskiewskiego, który w p o c z ą t k u  ze 
środka od Warszawy optruiąc, 3tarał się wy
pchnąć do Poznania lub Galicji gromadj party
zantów, zmusiły hetmaństwo moskiewskie do znoi*" 
ny planu, którego skutki zaczynają się objawiać.

Silne oddziały, osadzone na ważniejszych 
punktach nad W !jłą  i w Lubelskiem, mąją prze
szkadzać wtargnięciu posiłków w materjałach lub 
ludziach z ościennego państwa, jakoteż obsaczać 
łańcuchem w środku kraju zwijające się buffe 
powstańcze, prąc je ao środka na Warszawę lub 
Wisłę w ce k  zgniecenia ich lub 'rozbrojenia.

Przerywając kordon ten pograniczny, odda- 
noby wielką usługę zwijającym się hufcom nad 
Średnią W isłą . którym widocznie brakuje pola dó 
operacji.

'W idoczne porozumienie się z Prusami, uwal- 
nia moskali od ścisłego osadzenia gran dy zachod- 
nib- północnej Kongresówki,1 pozostawiając służbę 
hej armji p-uskiej, ząyrsze gotowej do pomnażania 
sławy bardzo wątpliwej dla ich oręża; połndnio 
we zaś krańce zaboru moskiewskiego zniewala 
ią jenerałów moskiewskich, stać ze znacznemi si
łami na straży, assekurując ruchome kolumny w e : 
wnętrzne od napadu niespodzianego. Rozbicie te
go koła pomieszałoby ogromnie gzyki Moskwy, 
ułatwiając manewrowanie gierylasom w środka kra
ju i odcinając oddziałom moskiewskim na pogra
niczu związek z siedzibą helmaństwa w W ar
szawie.

Najwybitniejsza postać partyzanta była do
tychczas Marjana Langiewicza, który łączył w 
swej ‘ osobie wiele zalet, charakteryzujących do
brego wodza partyzantki. Przymiotami jego  by
ły : osobista waleczność i obawa kompromitowa 
ni a niepotrzebnie swoich oddziałów, ruchy śmiałe i 
przekonanie, że moskale nie jeżdżą balonami, to 
jest żą nagle bez w od zy  z obłoKÓw spaść nie 
mógą? aby okolić jego  hufiec, i przekoaanie, ie  
obsaęzacio jest samo przez się niebezpiecznym i 
trudnym manewrem, którego skntków nieprzyja
ciel tem więcej obawiać się musi. Rozdrabniając 
bowiem swe siły oddaje je  ne dyskrecję kupą 
tizymającegc się oddziału partyzanta, kióry śle
dząc bacznie pojedyńcze kolumuy, od środk? naj
krótszym promieniem wypadłszy, rozrywa nieza
wodnie okalającą go pajęczynę, niwecząc jednym

śmiałym zamachem, z Pudem przygotowane i u- 
mówione manewra oddzielnie snujących sle £ o - 
lumn nieprzyjaciela j

Z  marszów Maijans. Langiewicza łatwo każdy 
odgadnie, że trafnie umiał obliczać ezas i^pize- 
strzeń- umiejętność pierwsza każdego naczelnie 
dowodzącego czy to małym hufcem, ezy to ar
mią. kaźdvm bowiem razie tak dowódzca pai- 
tyzaątów czerpie li tylko w swojej lmagi-iacj: wła
sne pomysły, gdy często znacznym korpusem do
wodzący jenerał działa podług ogólnie mu nakre
ślone; dyspozycji, uzupełniając tylko szczegóły, 
do czego przyuczona zdatuość zepełnie wystarczy.

Mylne jest zdanie, że partyzant nie potrzebu
je nmiejętności w ojskow ej-przeciw nie, z małemi 
wyjątkami, dowódzcy hufców partyzanckich, któ
rzy doszli do jakiejś sławy, byli to wykształceni 
oficerowie, gdyż hez nauki militarnej zużytko
wanie terenu w różcorodnych jego odcieniach, 
jest niemożliwem. potrzebując namysłu i głębo
kiego zastanowienia.

Dla laika las jest lasem, dla wojskowego las 
ma niewyczerpane własności, kióre co do okoli 
czności gą bardzo zmienne. Moczar czy rzeka, 
może być przeszkoda, ochroną lub zgubą jeśli 
nie potrafimy ocenić w każdym przypadku ich 
przymiotów i militarnego stanowiska oddziała.

Jenerał Langiewicz półkołem otoczony Wisłą, 
jako znaczną a niebezpieczną przeszkodą, gdy go 
kilkakroc widocznie moskale przycisnąć usiłować 
potrafił zawsze uniknąć tego niebezpieczeń?'



ną zapalczywośeią przeciwko wszelkiej interwen
cji i gotowością bez granic do obrony matuszki 
Moskwy Chyba że podejrzywają ich autentycz
ność i szczerość! Byliby innego może zdania, 
gdyby wiedzieli, jakie Moskwa czyni przygoto 
wf.nia do wojny. W korpusach gwardyjskich kom- 
pletnją obecnie trzecie bataliony i stawiają wgzystso 
na stopie wojennej. W  Sweaborgu i Wyborgu w 
(Finlandji) organizują pułki załogowe o czterech 
batalionach i podwyższają na stopę wojenną 
wszystkie bataliony finlandzkie. Szczególnie Fin- 
landja jest teatrem tych uzbrojeń na wielką skalę 
na dzień 15 czerwca. W  całej Moskwie rozpisany 
jest pobór nadzwyczajny.

Mówiąc o adresach najpoddańszych, wypada 
nam tu wspomnieć, że poaczas kiedy z całej Moskwy 
nietylko od gmin wiejskich, ale i od municypal- 
ności, od szlachty, a nawet od raskolników, okrzy
czanych za wrogów caratu, car odbiera fanatyczne 
oznaki przychylności, jedna Finlandja karygodne 
pod tym względem okazuje lenistwo. Przy tej 
sposobności musimy powiedzieć, co i czytelnikom 
zapewne wiadomo, że wszystkie te adresy uie po
chodzą z własnej i nieprzymuszonej inicjatywy 
gmin wiejskich, miast i szlachty, lecz piszą się 
na rozkaz ministerstwa. Różnica między Finlan- 
dją a resztą posiadłości moskiewskich zachodzi 
tylko ta , że te ostatnie są posłuszne ukazom, 
Finlandja zaś niekoniecznie respektuje takowe 
Konsystorz n. p. wszechnicy finlandzkiej w Hel- 
oingsfors otrzymawszy polecenie z Petersburga, 
by wystosował adres wierności do cara, po dłu
gich debatach uchwalił prosić o termin 48 godzin. 
Powiadają, że uchwała ta wywarła w Carskiem 
Siole arcyniemiłe wrażenie. ' Tak samo postąpił 
też i magistrat w Hełsingfors.

Car ma być bardzo zmartwiony z tego 
powodu, a w kołach dworskich przypuszczają 
słusznie obawę, że Finlandja gotowa nielojalność 
swoją posunąć aż do powstania.

Pisano niedawno wiele o konszachtach, jakie 
usiłował zawiązać Bismark z gabinetem wiedeńskim 
by go odciągnąć od spółki z mocarstwami za- 
chodniemi. Pokazuje się eoraz bardziej, że Bis- 
mark rachował na ślepo. Od kilku dni znajduje
my w dziennikach niemieckich zapewnienia, iż
0 porozumieniu prusko-austrjackiem nie może być 
mowy, a najmniej o porozumieniu w sprawie pol
skiej. Prusy wyobrażają sobie, że niepodległość 
Polski zagraża ich egzystencji, a więc i egzy
stencji Austrji, która zarówno z niemi jest tak 
zwanem mocarstwem rozbiorowetn. Austrja tym
czasem zdaje się mieć cokolwiek odmienne wyobra
żenia i sądzi słusznie, że narody wielkie mogą wy
śmienicie istnieć obok siebie w szczęściu, i że 
pomyślność Austrji i Prus nie zawisła od tego, 
by Polska po wieczne czasy musiała pozostać 
pod jarzmem niewoli. Okropna to doktryna, że 
naród pewien na to tylko jest na świecie, by 
butwiejąc nieustannie, służył za glebę urodzajną 
innemu narodowi, od natury czy od Boga uprzy
wilejowanemu! Ale doktryna ta nie tylko jest 
okropną i występną, lecz zarazem nierozsądną w 
wysokim stopniu. Wyobrażać sobie, że w na
szych czasach, kiedy narodowości, nieznane do
tąd i wcale mikroskopiczne, dobijają się samo
dzielności, narodowi jednemu z największych w 
Europie, nie wolno mieć swojej niepodległości, 
może tylko takie indywiduum, u którego brak 
wszelkiego instynktu politycznego. Austrja ja k 
kolwiek interesowana w sprawie niepodległości 
Polski, widzi obecnie u siebie prawie powsze
chne domaganie się opinji pnblicznej, by nie 
przeszkadzała odbudowaniu państwa Polskiego, 
niezawisłego ani od rządów ani od dynastji mo
skiewskiej. Opinia publiczna bowiem Austrji 
przewiduje, że mocarstwu temu nie podobna bę
dzie pozostać neutralnem w obec kwestji tak go 
rącej, tak wielkiej i tak ważnej. Zresztą jak  u- 
trzymuje Gazeta Kolońska, gabinet wiedeński le
piej, niżeli zdawać by się mogło, jest obznajomio- 
ny z planami francuzkiemi i pojmuje bardzo do

1 tylko fatum jakieś jeszcze niewyjaśnione odjęło 
mu sposobność, gdyż była możebność zupełna 
wymknąć się z okolicy Opatowca na północ od 
brzegów Wisły.

Wygrana bitwa pod Grochowiskami otwiera
ła Langiewiczowi szeroką drogę po trupach mo
skali w każdym dowolnym kierunku. Jego przej
ście zatem przez Wisłę, uważać potrzeba za kata
strofę, nie wypływającą z fałszywych obliczeń 
wojskowych, ale tylko kłaść trzeba na karb 
niewyjaśnionych nam jeszcze wypadków w łonie 
sztabu tego jenerała, lub niesforność żołnierza, 
nieprzyzwyczajonego do bitwy na większy roz
miar, gdzie jednomyślne działanie podrzędnych 
zabezpieczyć tylko może skutki wygranej bitwy.

Mówią, że Langiewicz był w toku swej czyn 
ności za słabym prze ożonym dla goniących za tytu 
łami podwładnych. Rzeczywiście swą dyktaturę 
naznaczył niepotrzebnie nominacją sześciu jenera
łów, niemając do tego korpusów.

(Ciąg dalszy nastąpi.

brze, na jak groźne niebezpieczeństwa we W ło
szech i w innych miejscach naraziłoby ją  zer
wanie z mocarstwami zaehodniemi.

Listy prywatne z Paryża donoszą o obja- 
wacn, jakie miały miejsce świeżo w tamtejszych 
kołach rządowych Pokazuje się z nich jasno, że 
cesarz Napoleon niezaniedbuje bynajmniej spra
wy polskiej, i że się nie chce odłączać od An- 
glji, będąc przekonanym, że Anglja, jeżeli przyj
dzie do ostateczności, pozostanie przynajmniej ne
utralną. Wojnie z Moskwą m ogłyby stanąć na 
przeszkodzie jedynie ustępstwa bardzo obszerne 
ze strony Moskwy; na to się jednak nie zanosi.

Herald, dziennik ultrakonserwatywny, rozbie
rając niebezpieczeństwa wojny europejskiej, ehcąc 
nie chcąc przyznaje, że teraz nadeszła chwila 
najkrytyczniejsza w toku interwencji dyplomaty
cznej na korzyść Polski. Utrzymuje: „Jeżeli Anglja 
i Francj i w depeszach, mających być wyslanemi 
teraz do Petersburga, postawią się na gruncie 
propozycyj laustrjackicb, natenczas interwencja 
dyplomatyczna odniesie skutek najzupełniejszy, 
lecz i to tylko pod warunkiem, jeżeli rezultat je j 
Zaspokoi Polaków. Jeżeli nie, natenczas działal
ność dyplomacji weźmie rychły koniec. W  Fran
cji, powiada Herald, wniosek odebrania sprawy 
polskiej z rąk ministra spraw zagranicznych i 
oddania jej marszałkowi Raudon, byłby wielce 
popularny u narodu. W Anglji jednak rząd i na
ród myślą inaczej. (Herald zapomina o najnow
szej deputacji rzemieślników londyńskich). Hr. 
Russei d .wiódł w swej ostatniej mowie (8 maja) 
iż ocenia dobrze ogromne trudności, które stoją 
na przeszkodzie odbudowaniu Polski. Anglja nie 
jest skorą podejmywać wojnę i obracać w gruzy 
rezultat całego stulecia. (Niewola Polski, to za
prawdę chwalebny rezultat 19. stulecia!) Lecz 
na nieszczęście, mamy dobrą przyczynę wierzyć, 
że żądania, mające być stawionemi Moskwie, za
kończą wszelkie układy tak, iż przyjdzie albo 
zupełnie opuścić sprawę polską, albo bić się za 
nią. Hr. Russel proponując zawieszenie broni, po 
stawił zaiste żądanie, któremu Moskwa zadość 
uczynić absolutnie nie może. Wierzymy głowom 
hr. Russela, który mówił, że nie myśli o wojnie 
i pytamy się dla tego: jakim sposobem może 
przedsiębrać krok, zmuszający Angiję albo nic 
nie uczynić dla Polski albo rozpocząć wojnę..."

Ziemie Polskie.
Kraków 28. maja.

A  Przedwczoraj mówiono o bitwie niedaleko 
Dąbrowy, stoczonej przez oddział Oksińskiego i 
podobno Lnttieha, również o komunikacjach umy
ślnie przeciętych przez powstańców w celu prze
szkodzenia posiłkom moskiewskim, a to od Czę
stochowy ku Radomsku i z drugiej strony. Dziś 
przybyły do Kratow a pociąg z Królestwa zastał 
już gotową utarczkę pod Maczkami; oddział ten 
polsid musiał przejść z Szlązka, Rezultata zupeł
nie nie wiadome, tyle tylko wiem, że sam pociąg do 
Maczek nadchodzący miał cokolwiek ucierpieć.

Kraków 29. maja.
(SKI) Pomyślne wiadomości z województwa 

krakowskiego, doszłe nas wczoraj, dają nam otu
chę , że powstanie, które choć kilkakrotnemi klę
skami dotknięte, nie upadło, ani się nie zachwia
ło, głęboko w sercach uciemiężonych przez Mo
skwę zakorzenione urośnie jeszcze do tej potę
gi, że świat i Moskwa poznają , o co chodzi, i 
jaki cel wytknięty ma sobie walka w Kongre
sówce. Otóż na pewne mogę wam donieść dzisiaj, 
iż nieustające raźne działanie Bończy, wskrze
sza i wzbudza coraz to nowe oddziały powstań
ców w Krakowskiem, które się do niego garną. 
Wczoraj ukazał się hufiec dobrze uzbrojonej ja 
zdy w Piotrkowicach, Przecławicach i Rzędowi- 
cach. Hufcem tym dowodzi Chmieleński. Równo
cześnie zaś pojawili się powstańcy koło Rataj. 
Wszyscy mają zadanie połączyć się z Bończą , 
który zajmuje silne i bezpieczne stanowisko. Ko
lej między Ząbkowioami a Piotrkowem w kilka 
miejscach przerwana tak, że poczta z Warszawy 
wczoraj do Krakowa nie doszła. —i

Z  Krakowa nie mam wam nic ważnego do
nieść. Codzień przewożą tędy internowanych z ró
żnych stron Galicji, wczoraj rano przewieziono 8, 
po południu Igo. Ktokolwiek ma paszport zagra 
niczny, czy francuski, czy angielski, choćby naj- 
legaluiejszy, zostaje internowanym.

Wczoraj w nocy była ntarezka koło Barana 
między huzarami c. k. anstrjackimi a przejeż
dżającymi podróżnymi, których za powstańców po
czytano na terytorjum tutejszem Przyszło podo
bno do starcia, ale owocem jego było umknięcie 
kilkunastu osób ku Krakowowi, gdyż inni prze
szli za granicę w Królestwo. W nocy zaś może 
w skutek tego zdarzenia, przybiegło do Krako
wa 12 końi bez siodeł i bez uździenic, które na 
Krowodży zostały przyaresztowane przez władze 
policyjne.

Brody dnia 29. maja.
(MO) W korespondencji mojej z d. 27 b. m. 

powątpiewałem o prawdopodobieństwie rozsiewa 
nej wieści przez radziwilłowskich czynowników, 
o nieszczęśliwej potyczce pod Sławutą. Tym ra
zem opowiadania czynowników, chociaż niesły
chanie przesadzone, nie zdają się być całkiem 
zmyślone.

List bowiem z Sławnty od osoby dość wiary
godnej do jednego z tutejszych, ubolewa nad smu
tnym wypadkiem, zaszłym pod Sławutą dnia 22

t. m., gdzie oddział polski dość liczny, który się 
aż pod Sławutę posunął, od daleko silniejszego 
oddziału moskiewskiego z dwoma działami i przy 
pomocy ogromnej masy chłopów zostać miał 
napadnięty irozprószony. Straty mają być zna
czne. Podług opowiadania przybyłych z tamtych 
okolic kupców , którzy tę nieszczęśliwą klęskę 
potwierdzają, była ona wywołana nieostrożnością 
powstańców samych, którzy 60 za chłopów prze
branych moskiewskich szpiegów w swoje szeregi 
przyjęli, i pod Sławutą obozując i wypoczywając, 
od nich zdradzeni i niespodzianie od moskiew
skiego wojska przeważającą s.łą zaatakowani i 
pobici zostali.

Jak przyjezdni dalej mówią, sprzedają chłopi 
w Sławucie najpiękniejszą bieliznę, zegarki, pier
ścienie i inne klejnoty, tudzież konie i inne różne 
rzeczy, które jako łup owej nieszczęśliwej wy
prawy i chcąc ich do dalszych mordów zachęcić, 
moskale im pozostawili. Słychać jłalej, że z ran 
nymi i jeńcami okropnie się obchodzić miano.

G dalszych ruchach na Wołyniu nic me 
wiadomo.

tfrody dnia 29. maja.
A  Dziwicie się zapewne, że tak nierychło 

spełniam przyjęty obowiązek korespondenta. Za
powiadam wam z góry, iż częstych wiadomości 
napróżnobyście odemnie wyglądali, nie będę wam 
bowiem donosił zbierane na bruku wiadomości, ale 
tylko pochodzące od osób znanych z dobrego u- 
spoaobienia dla sprawy naszej, a przytem zupek 
nie wiarogodnych.

Boleję mocno nad tern, iż pierwszą moją ko 
respondencję zaczynam raportem dość smutnym. 
Dnia 22. t m. pod samą Sławutą, w powiecie 
Pasławskim była potyczka Polaków z moskalami. 
Udzielający tej wiadomości nie donosi, ilu wal
czyło z stron obu; zapewnia tylko, że strata po
wstańców stosownie do ieh ilości była znaczna, i 
że byli niespodzianie obsaczeni i napadnięci przez 
własną nieostrożność. Włościanie różnego wieka i 
płci zacięcie ścigali rozbitków, i w czasie walki 
z moskalami, w tyle uszykowani, mamili powstań 
ców, przedstawiając znaczną masę rezerwy. Dnia 
23, t, m. była znowu walka, o której wypadku 
przy odejścia wiadomości nie było jeszcze dat 
pewnych.

Z  tego samego źródła odebrano wiadomość 
z dnia 27. maja, że dnia tegoż w okolicy Sławu- 
ty panowała już cisza, nie można atoli z tej na- 
ler ostrożnej korespondencji wymiarkować, czyli 

powstańcy zupełnie rozbici lab rozprószeni zostali 
albo też gdzieindziej pociągnęli.

Do powyższych dwóch autentycznych ustępów 
komentują luźni przejezdni (co jednakże z ostroż
nością przyjmować należy), że oddział powstań
ców pod Sławutą został zdradzony przez 60 chło
pów, którzy się znajdowali w szeregach powstań
ców , a którzy się w czasie rozpoczętej walki 
rzucił? na powstańców.

W  powiatach włodzimierskiem, dubińskim i 
krzemienieckim  dla m nogości wojak moskiewskich, 
niema dotąd hufców powstańczych. W wszystkich 
innych są częścią organizujące się, częścią już po
tykające się z moskalami.

Artykułu wstępnego z dnia 28 b. m. mogę 
wam powinszować, był on na czasie, bo maluje 
trafnie owych uciekinierów i szwadronerów, czę
stokroć po pierwszem spotkaniu z nieprzyjacie
lem nciekąjących, lub jak drndzy przed wypraw ą 
krytykujący dowódzców i ich plany-—a zalecenie 
surowego a nawet srogiego obchodzenia się do
wódzców, jeszcze więcej uwielbiam, bo wszystkie 
dotąd nieudane wyprawy li niesubordynacji przy
pisać należy, którą w wojska powstańczem i in- 
teligencyjnem bardziej aniżeli w regularnych ar
miach, karać należy. Jednakże i dowódzey 
powinni znowu mieć wzgląd na to, aby w odby
wania czat i straconych patroli najakuratniej ko
lej zachowywano, tudzież aby dla młodego żoł
nierza płoehliwemi kontramarszami i brakiem wy
poczynku nie morzyć bezpożytecznie wojsko. Słu
żyłem sam w r. 1831 w korpusie partyzanckim 
Różyckiego, liczącego w najświetniejszej epoce 
5 do 6000 ludzi, wszyscy nowej organizacji, i 7 
armat, ale w przeciągu kilka miesięcy trwającej 
tej partyzantki, ani razu nie było wypadku, aże
by nasz korpus był w przeciągu 48 godzin bez 
jadła lub odpoczynku.

Dziennik Poznański donosi:
W arszaw a 23 maja. Drugi numer Prawdy 

w artykule wstępnym rozwodzi się nad stosun
kiem Polski do obcych rządów i narodów. Roz
różnia on sprawiedliwie rząd moskiewski, chytry, 
wiarołomny i nieubłagany, z którym walka na 
śmierć, od moskiewskiego narodu, który braei 
znajdzie w Polakach, skoro tylko przestanie być 
ślepem narzędziem azjatyckiego despotyzmu. O 
Niemcach wyraża się Prawda, że ogół germań
skiego plemienia żle życzyć nam nie może i źle 
nie życzy Cala reszta ludów enropejskich sprzy
ja  Polakom, którzy zawsze na każde drgnienie 
Indów byli czuli; rządy zaś ich tylko pośredui 
mają interes w wyjarzmieuiu lub niewoli Polski. 
DaIeJ radzi Prawda jako całkiem niewczesne 
kwiatki, schować pod sercem mrzonki i aspiracje 
do teoryj uie wykonalnych, i nie rozpraszać siły 
jf! ideach utopistów. Wyskoki nieodzowne w ru 
chu powstańczym nikogoby wprawdzie nie zastra
szyły, kto zbić je  umie, ale należy dowodnie świat 
przekonać, że powstanie obecne nie jest wojną 
proletarjata z patrycjatem, lecz walką o niepod
ległość. nare8zeie postępowanie duchowień
stwa łacińskiego, prowadzącego spory z unitami 
w GalicJ1, świętojnrców zamiast poDiżać, powinni 
bracia łacinmey roztropną sobie zysaiwać zachę
tą, i radą Inny artykuł Prawdy mówi o karności 
i posłuszeństwie, którego nie znali starzy Polacy 
w czasach upadku, zaieca cnoty i bart dawnycn 
Rzymian i pamięć o Bogu,

W arszaw a 24 maja. Nadesłane mi dziś z 
Petersburga, zatwierdzone przez cesarza przed
stawienie jenerała Naziruowa, co do utrzymania 
na Litwie zarządu wojskowo-policyjnego, załą
czam wam w tłómaczeniu, z uwagą, że podobno

takie samo rozporządzenie ma być wydane w 
Królestwie. To przynajmniej jest niezawodna, że 
zalecono je  księciu^ Konstantemu do przejrzenia i 
zastósowania. ~ r ‘  1

i „Jenerał Nazimow, gUDernatur wojenny wi
leński, kowieński i grudzieński, doniósł ministro
wi spraw wewnętrznych w d. 7 marca, że po 
nieważ najznaczniejsze bandy buntowników w p o 
wierzonych mu gubernjach pobite zostały, należy 
przedsięwziąć środki ku zapewnieniu La przy
szłość stałej spokojności. Dla tego więc należy 
przeszkodzić żle myślącym mieszkańcom, aby się 
na nowo w bandy łączyli, Dależy niszczyć przy
gotowaną dla buntowników broń. odzież i żywność, 
a przedewszystkiem starać się o utrzymanie wio 
ścian w dobrem usposobieniu i przychylności la 
rządu.

Z powoda wielkich obszarów guberny zacho 
dnich, niemożliwą jest rzeczą, zająć cały kraj 
silnemi oddziałami, ograniczyć się więc trzeo? 
zajęciem miast i wysyłać z nich wojska na te 
punkta, zkąd dojdą wiadomości o pojawieniu się 
band buntowników. Ażeby jednak wiadomości te 
dochodziły regularnie i w właściwym czasie, na
leży mieć w każdej gminie władzę wojskowo-po- 
licyjną, przychylną rządowi, tem bardziej że do
tychczasowi wójei gmin, ich sekretarze i pisarze 
są wyznania katolickiego, nważąją się za Pola
ków i z tego powodu sprzyjają prawie wszędzie 
obecnemu ruchowi.

„W  takich więc okolicznościach jenerai-gu- 
bernator nważa za nieodzowne następnjące środ
ki czasowo zaradcze. Do każdej gminy wydele
gować należy osobnego oficera z pięcioma koza
kami i dziesięciu strzelcami pieszymi, którzy przy
brać powinni dziesięciu włościan zaufanych. Wio 
ścianie ci mają być dostarczeni przez rząd gro
madzki z końmi i furmankami, tak aby w miarę 
potrzeby na podwodach tych strzelców przewo* 
żeni być mogli z miejsca na miejsce i za pomo
cą włościan znającyeL miejscowość, wynajdywali 
punkta, gdzie się zaczynają formować bandy bnn 
towników, lab gdzie znajduje się dla nich broń, 
odzież i zapasy żywności. Włościanie ci eo ty
dzień zmieniani być mają

„Oficer odkomenderowany do każdej gminy, 
będzie jej naczelnikiem wojennym. Pod jego za 
rządem pozostawać będzie policja miejska i wiej 
ska, która będzie obowiązaną donosić mu o wszy- 
stkiem co w gminie zajśćby mogło, i polecenia 
jego  wykonywać.

„Naczelnik wojenny każdej gminy donosić 
będzie regularnie o wszystkiem naczelnikowi wo
jennemu powiatu, który tym sposobem dokładne 
odbierając wiadomości, będzie mógł przedsiębrać 
stósowne środki do prześladowania band, niszcze
nia przygotowanych dla nich zapasów, areszto
wania wszelkich podejrzanych ludzi, jakiegokol
wiek by byli stanu, i rewizji wszystkich miejsco
wości i zabudowań, nie zważając na to, do kogo 
należą. Obok tego wszyscy mieszkańcy winni 
być pod najsurowszą odpowiedzialnością zniewa 
lam do donoszenia naczelnikowi wojennemu gmi 
ny o wszystkiem cokolwiek dostrzegą, o podmą 
wiania ich przeciwko rządowi, podmawiająeych 
zaś podżegaczy wskazywać powinni. Środki te 
są konieczne w dzisiejszych okolicznościach, gdzie 
często dla ścigania i pojmania mało znaczących 
band z kilkunastu ludzi złożonych, wysyłane dziś 
bywaję Cnie oddziały wojska, bezpotrzebnie tym 
Sposobem przez ciągłe marsze, utrudzane. _ _ i

„Jenerał adjutant Nazimow uważa za konie
czne przeznaczyć dodatuowo na potrzeby tego 
nowego zarządu wojskowego:

a) po 100 rsr. naczelnikom wojennym powia
tu, a po 50 rsr. naczelnikom wojennym gmin na 
wydatki z tych nowo na nich włożonych obo
wiązków wynikające;

b) dodawać po 5 kopijek dziennie każdemu 
żołnierzowi na polepszeuie stanu żywności;

c) wypłacać użytym wieśniakom po 25 kopi
jek dziennie na żywność i furaż. Zapłatu ta a- 
czyni włościan chętnymi do niesienia pomocy 
miejscowej władzy i będzie stanowić słuszne wy- 
uagrodzenie zc całotygodniowe ich trudy.

„Fundusze na te wszystkie wydatki, mogą 
być wydawane sposobem zaliczenia z kas po 
wiatowyeh, na przyszłość zaś ściągnięte będą 
z samych właścicieli ziemskich, ze względu, że 
włościanie uiszczają już przypadającą na nich po
winność w naturze.

i— „Jenerał-gubernator dodał jeszcze, że jak
kolwiek środki te przez niego projektowane, wy
magają szczególnej baczności ze względu na wy
nikające ztąd rozrzucenie części wojska po ca 
łyra kraju, jeduak są one koniecznie dla zała
twienia możności łączenia się źle myślących mie 
szkańców w liczniejsze bandy, i dla ochronienia 
włościan od pociągania icb do udziału w buncie, 
co częstokroć już przymusem dokonywano.

„Najjaśniejszy Pan po przejrzeniu powyższe
go projektu przez komitet gubernij zacbodnicti, 
na protokóle komitetu n-j wyżej napisać raczył: 
W y k o n a ć ."  a

Warszawa, 25. maja. Na dzień 20. maja na| 
znaczone były przez rząd moskiewski wybory no
wego dozoru gminowego żydowskiego, pod za
wiadywaniem którego są instytucje dobroczynne 
gminy żydowskiej Rząd narodowy zakazał wy
boru, jako przez nieprawną władzę naznaczonego, 
i wybór nie przyszedł do skutku. Cytuję wam 
ten fa k t, jako świadectwo siły moralnej Rządu 
narodowego, gdyż wyborcy w gminie żydowskiej 
liczą się na setki i składają po największej czę
ści z wielce ciemuej jeszcze masy ludności ży
dowskiej. Dotychczasowy dozór gminny żydow
ski pozostaje w czynności aż do czasu, w którym 
władza narodowa wyDÓr nowego nakaże.

Tymczasem rząd moskiewski od 13. maja 
zamienia w dekret? wszystkie projekta Berga i 
Rożnowa, o których już dawno wam pisałem, pro
jektu mające na celu poddanie kraju pod zarząd 
wojskowy moskiewski z usunięciem władz edmi- 
nistracyjnycb Obok tego aresztowania są licz
niejsze dziś niż kiedykolwiek, a ofiary na porząd
ku dziennym będące, należą do dawniejszego stron
nictwa umiarkowanych. Aresztowano dzisiejszej 
nocy między innemi dwóch pp. Cieleckich, obywa-



teli wiejskich, i panią Szymanowską, żonę wyso
kiego urzędnika. Więziony od pół roku w cyta
deli Szwarc, skazany był na szubienicę, onegdaj 
wołano doń spowiednika, wczoraj wyrok miał być 
wykonany. Na prośby konsula francuskiego p 
Valbezen, który zna matkę p. Szwarca, Francuskę 
rodem, zrobiono jeszcze zapytanie telegrafem do 
Petersburga, czyby nie zamienić kary śmierci na 
20łetnie roboty w kopalniach Syberji. Odpowiedź 
jeszcze nie nadeszła.

Proklamaeja Taczanowskiego, wydrukowana 
w niemieckich dziennikach, a nakazująca pospoli
te ruszenie w województwie J kaliskiem, nie jest 
autentyczną.

Naczelnik miasta Warszawy rozkazem dzień 
nym z d. 22. b. m. przestrzega mieszkańcó w, aby 
dla zapobieżenia nadużyciom od poborców zbie
rających podatki narodowe, żądali zawsze okaza
nia odpowiednich upoważnień, i zawiadamia je d 
nocześnie, że z tego samego względu niemal w szę
dzie tylko osoby znane odpowiednim fcontrybu- 
eutom, upoważnione będą do zbierania podatku 
ofiary.

n iu h t f ! / /  tt u r ;  1-0*1 hO
W  Paryżu, w Bibliotece polskiej, Quai d’ 

Urleaus 6, wyszła broszurka, zawierająca mowę 
księcia Władysława Czartoryskiego, mianą na 
posiedzeniu Towarzystwa literacko-historyeznego 
w Paryża dnia 3 maja b. r. Choć w sobie nic 
nie zawiera nowego ta m owa, widać jednak, iż 
książę W. C. zupełnie wszedł na stanowisko dzi
siejszego powstania, jeźli uznał już wtedy ko
mitet centralny jako Rząd narodow y, i wprost 
go Rządem narodowym nazyw a, i czynności je 
go pochwala.

Oto co między innemi mówi książę W. C :
„Nie jestże również powodem do nadziei i otu

chy wielkiej na przyszłość widok tej karności i spój
ności , jaktj naród od chwili powstania wciąż objawia 1 
Pod okiem wroga, w samej sieci jego szpiegów i 
siepaczy, utworzył sig Rząd narodowy polski, rząd 
bez żadnej siły wykonawczej, bez policji i żandarmów, 
rząd bezimienny, a którego rozkazy są najściślej wyko
nywane przez Polskę całą. Posłuszni są jemu wszyscy w 
kraju, posłuszni mu jesteśmy i my na tułactwie. Naród, 
któiemu wrogi wciąż niesforność i anarchię wyrzucają, 
okazuje dowodnie , że umie słuchać rządu, że umie sza
nować władzę, władzę nawet. bezimienny. .skoro, tylko 
w ie, że jest narodową.

Niechaj mi wreszcie wolno będzie wspomnieć o je
dnym jeszcze fakcie, który powinien krzepić w nas du
cha, i każe lepiej rokować o przyszłości. Chcę mówić o 
wrażeniu, jakie wypadki nasze zrobiły na Europie, 
o krokach już poczynionych przez tyle mocarstw Zacho
du w sprawie ofiary tak długo i tak okrutnie męczonej. 
Fakt to niezmiernej wagi i wielkiej -doniosłości. Dzięki 
bardziej już rozpowszechnionemu uczuciu solidarności i 
ludzkości w cywilizowanych państwach, dzięki uznaniu 
jakiego dostąpiły święte zasady, dawniej pomijane lub 
deptane, dzięki njoże także trzydziestoletniej wytrwało
ści teg o  naszego narodowego tułactwa , które za grani
cami kraju Dieustannie i niezmordowanie świadczyło ży
ciu i prawu Polski — osiągnęliśmy już teraz, po cztero
miesięcznej walce to , czego nie otrzymało nierównie 
dłuższe powstanie w roku 1831: „kwestja polska uznaną 
została uroczyście kwestją europejską.8 Nie nam osądzać 
do jakich skutków dojdzie interwencja rządów; to jednak 
widzimy, że zajęcie się ich obecnie jest szczere i powa
żne ; to każdy z nas czuje , że tam , gdzie tyle potężnych 
mocarstw w jednej się łączy myśli, ostatniem słowem 
nie może być proste i upokarzające wyznanie nie
mocy.

■ ■ Były czasy, a trwały one jeszcze niedawno temu, 
kiedy Moskwa hardo odpychała wszelkie wglądania Za
chodu w rządy, jakie obmyślała dla Polski. Podobnie 
do pierwszego zabójcy w biblii, Kain tu wciąż odpo- 
wiadał, że jest jedynym stróżem Abla, że sprawa to 
czysto wewnętrzna, spór, jak śmiał nazywać, bratni. 
Dziś powolniejsza w obec Europy , wylicza łaski i do
brodziejstwa , kfóremi Polskę obsypała, reformy i kon
cesje, któremi nas obdarzyć jeszcze zamyśla. Czy Europa 
da sig dobrowolnie złudzić podobnemi obietnicami, bliż
sza to przyszłość okaże. Ale my Polacy już teraz nasze 
przekonanie w tej mierze wyprowadzić możemy, a mamy 
do tego prawo i obowiązek. Łaski i obietnice carów! 
doświadczamy ich już od wieku !... wieku pełnego mę- 
czeństw i sromu , dyokleejanowych prześladowań w wie
rze , obyczajach, języku , wolności politycznej i bezpie
czeństwie osobistem. Katarzyna i Mikołaj świadcza tu 
już samem swem imieniem. Znana nam także świętość 
słowa Aleksandra I. co do uszanowania konstytucji da
nej w r. 1815 i co do przyłączenia ziem odwiecznie pol
skich do Królestwa; a zaś wspaniałomyślność Aleksan
dra II. wypróbowaliśmy już od lat ośmiu Na kongresie 
paryzkim wysłannik jego zaklinał upominające się o los 
nasz mocarstwa, aby wmięszaniem się swojem w sprawę 
polską, nie tamowały dobrych chęci monarchy, które 
jak mówił, dalej sięgają, niżeli ich najgorętsze życzenia. 
A po tak uroczystem przyrzeczeniu, trwały przez 6 lat 
niezmienne rządy Muchanowów i Nazimowów, i gdy car 
po raz pierwszy zawitał w murach Warszawy, miął dla 
jej nieszczęśliwych mieszkańców to jedno słowo:

Precz z marzeniami , wszystko co mój ojciec 
zrobił, dobrze zrobił; jak on surowym być potrafię!

Gdy po sześciu latach wyczekiwania taż sama War 
szawa razem z krwią bezbronnie mordowanych zaniosła 
przed tron wyraz bólu naropęwego.,, przyszły wprawdzie 
zapowiedzie reform , reform pozornych , czysto admjni. 
atracyjnych i do samego tylko Królestwa ograniczonych; 
ale pierwszym ich zadatkiem było gwałtowne rozbicie 
jedynej instytucji, którą sobie naród w niedoli i mozole 
wyrobił, rozbicie tego Towarzystwa rolniczego , w 
rera i sam Muehauów nie znajdował winy. I znowu krew 
®ig lała w Warszawie. Wreszcie przysłano nowego na
miestnika , który był Francuzem z imienia, katolikiem 
z wiary, i ręce miał podobno pełne darów; ale pierwszym 
czynem tego posłańca pokoju było ogłoszenie stanu wo 
jennego , najście świątyń Pańskich przez żołdactwo, uwię 
zieme w fortecach , lub wywiezienie na Sybir naszych 
paserzy, kapłanów wyznania wszelkiego; i przez dłu
gie miesiące panował nagi terroryzm, bez żadnych już
ujflększeń . bez żadnych frazesów.
Rk- 1 1 “ a .ost®tku (ln naprawy złego sam brat car
ski, wielki książę Konstanty, i n0wa era mia,a zaświtać
dla nieszczęśliwego narodu. Erg tg cechują trzy główne

wypadki: Uwigzienie i skazanie do fortecy petropawło- 
wskiej marszałków podolskich za podanie adresu najle- 
galniejszego, dopominającego się na drodze prawnej do 
trzymania uroczystych przyrzeczeń; następnie wygnanie 
bez sądu i wyroku męża zasłużonego, którego naród czcią 
i ufnością otaczał, i który przez całe życit napominał 
do cierpliwości i spokoju; a w końcu wykonanie tego 
wojskowego poboru, którego nazwać bliżej nie potrzebu
ję — napiętnowała go cała Europa. Wspaniałomyślność 
moskiewska objawiła się nam jeszcze w ostatnim akcie, 
do którego zmusiły gabinet petersburgski przedwstępne 
kroki europejskiej interwencji — w tej amneatji dla po
wstańców, dwuznacznie w dwóch językach ułożonej, a 
której .towarzyszył ukaz o konfiskatach. — Amnesrja była 
dla Europy, a konfiskata dla Polaków.!

Jeszcze raz szanowni pauJwie, nie nam przesądzać „u 
Europa odpowie na nowe moskiewskie obietnice ; ale za 
nas Polaków już stanowczo odpowiedział Rząd narodowy 
w Warszawie. . „.

—
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* We wtorek 2, czerwca o godzinie I i . przea pora- - 
dniem odpędzie się w kościele 00 . karmelitów nabożeń
stwo żałobne za duszę ś. p. Jouncka de Blankenheim, 
oficera francuzkiego, pułkownika oddziału kaliskiego, po
ległego 29. kwietnia pod Osowem w walce z Moskwą

* - We wtorek dnia 2. czerwca odbędzie się w kościele 
0 0 . bernardynów o godzinie 9- rano żałobne nabożeń
stwo za duszę ś. p. Juliusza Waltera, poległego pod Tu- 
ezapami dnia 19. maja śmiercią walecznych.

'  Odnośnie do doniesienia, które u mieściliśmy w 87 
numerze naszego pisma donoszą nam, iż nabożeństwo ża 
łobne za duszę śp. Ludwika Tarnawieckiego odbędzie się 
w Nozdrzcu, nie jak tamże zapowiadano 2., lecz dopiero 
15 czerwca b. r.

* W Sokalu znajduje się ooecnie IG rannych pow 
stańców, między tymi 3 ciężko, reszta zaś lekko ranni,

Pielęgnowaniem rannych zajmują się parne Komorow
ska, Wiszniewska, Majewska i panny Pełczanka i Sztur- 
mówna. Świeżo przybyły z tamtąd lekarz Stanisław 
Piotrowski nie może znaleść dosyć słów do wyrażenia 
czci i wdzięczności dla tych szlachetnych rodaczek, któ
rych gorliwość i poświęcenie jedynie umożebniło urzą
dzenie tak prędkie szpitalu w owem miasteczku., r |

* Do Poznania przybył w tych dniach profesor dr. i 
Langenbeek z Berlina, którego wezwano, aby użyczył 
pomocy znakomitego swego doświadczenia i zręczności 
przy wydobyciu kuli rannemu pod Pyzdrami pułkowni- 
kownikowi Faucheaus. Operacja ta, którą sławny pro
fesor odbył wspólnie z dr. Mateckim i Sęskim, udała się 
najzupełniej; wielka kula karabinowa, całkiem opłaszczo- 
na, wydobytą została szczęśliwie z strzaskanej kości bio
drowej, a jest wszelka nadzieja, że dzielny oficer fran- 
euzki, dzięki troskliwej pieczy, której ciągle dozanąje, i 
silnej naturze swojej, wkrótce przyjdzie du zdrowia J 
Uznając poświęcenie swego pacjenta, który sp raw  poi j 
skiej przyniósł z ochotą życie swoje w ofierze , fchĄ e* 
zarazem okazać wspólne wszystkim szlachetnym ludziom 
bez różnicy narodowości, wBpółczucie dla narodu wal
czącego za najświętsze swoje prawa, nie przyjął profesor 
Langenbeek żadnego honorarjum, clym yriadomo, ( że u 
zwykle minuty złotem opłacają.

■“i Temi dniami został aresztowany we Lwowie pau 
Kazimierz Morewicz za przekroczenie przepisów meldun
kowych.

* Przy rewizji w domach zajednyeh aresztowano w 
Krakowie dnia 27 bm. 4 osób, jak pisze Krak Zfgitpyi 
bitkOw powstańczych, dla braku legitymacji.
»  '  Dnia 28 bm- wysłano J-.Krakowa znowu 12 pow
stańców do Ołomuńca , "Ł

* Ostatni numer tajnego czasopisma Naprzód wystę
puje surowo nie tylko przeciw Uciekinierom,1 lecz także 
przeciw tym młodym ludziom, którzy -zamiast żeby miel-i- 
słuchać, jak żołnierzom przystało, bawią się tylko nie- 
potrzebnemi rozprawami o polityce, rozwalkowująe nawet 
lada najmniejsze podejrzenie ciążące pozornie na dotyczą* 
cym dowódzcy, aby go przy najbliższej sposobności opuścić 
jako zdrajcę i reakcjonarjusza. Podejrzywania, mówi to 
pismo, pochodzą z kuźni szpiegów moskiewskich, którym 
przecież mniej powinno by wierzyć-niż rozporządze
niom komitetu narodowego, który mianuje dowódzców.

* Czytamy w Ostdeutsche Ztg.: nRz§cj poiski cywilny 
i wojskowy zorganizowany w Łodzi, nie natrafił dotąd 
na żaden opór, również nie można sie żalić na żadne u- 
chybienia, których by się był tenże dopuści! W szere
gach tamtejszych powstańców służył syn pewnego kupca 
żydowskiego z Łodzi. Matka zażądała aby wrócił do 
domu. Dowódzca skłonił się do jej p-ośby i obesłał 
matce syna pod należytą opieką wojskową. Syn oburzo
ny gwałtem tym , zadanym jego woli, zagroził matce 
zastrzeleniem, jeśli by dłużej upierała się' przy swem żą
daniu, aby 'g o  oddalono z szeregów, w których .'widzi 
jedyną drogę do sławy. Matka Ustąpiła, a_syn wrócił 
do służby." ‘ Ł j

* W Paryżu u księgarza i wydawcy E Deutu zaczęła 
wychodzić galerja biograficzna znakomitości polskich dzi
siejszego powstania, p, t. „Galerie Polonaise, notices bi 
ographiques“ Autorem jest p. Lemercier de Nenville; roz
poczyna opisem życia nieustraszonego dowódzcy i twórcy 
żuawów straceńców, jenerała Franciszka Rochebruna Do 
tekstu dołączone są fotografje p. Piotra Petit Fotografja 
przy pierwszej książeczce, którą mamy w ręku, iprśód- 
stawia walecznego jenerała w uniformie francuzkiej piechoty.

* Na miejsce udającego się na stan spoczynku sza
nowanego powszechnie p. Pawła Sonntaga m ianowanym  
został prezydentem c. k. sądu wyższego w K r, ku wie. 
były prezydent dawnego sądu krajowego w Peszcie  ̂ na
stępnie w stanie rozporządzalności do sądu krajowego 
w Pradze jako zastępca prezydenta przydzielon) pań 
Emanuel Henryk Komers kawaler de Lindenbicb. lit/*1

Przykro nam pomyśleć, iż wysokie ministerjum nie 
znalazło między krajowcami piastującymi wyższr urzędy 
w hierarchji sądowniczej, męża do przedstawienia J. b. k. 
Mości na tę ważną posadę, tak iż na takową zostaje wy
niesiony cudzoziemiec, nieznająoy zapewne ani jeżyka ani 
obyczajów, ani potrzeb kraju.

Przy uwolnieniu pana Sonntag; od czynnej służby 
raczył udzielić mu J. c. k M. order żelaznej korony dru
giej kiasy. • , i

T dzielono nam sprawozdanie galicyjskiego Towa
rzystwa muzycznego za rok 1862 przedłożone ogólnemu 
zgromadzeniu d. 26. kwiet. b. r. Wyjmujemy z tego spra
wozdania szczegóły ważniejsze, a mniej znane publiczno

ści naszej .j«Z końcem r. 1862 liczyło Towarzystwo 2l5 
członków wspierających a 104 czynnych. W liczbie tych 
ostatnich objęte także grono miłośników śpiewu tak męż
czyzn jak i pań. Album za r. 1862 jest już w druku, 
Album tu zawiera: 1 mazury Karola Lipińskiego, 2. ba- 
ladę o Floijanie Szarym z opery Stanisława Moniuszki p. 
t. „Rokiczana", 3. drugi krakowiak Marc. Madejskiego, 
4. sześć pieśni ludu polskiego ze zbioru Oskara Kolberga 
harmonizowane .przez Karola Mikulego. Mimo trudności 
z jakiemi przyszło walczyć Towarzystwu wskutek zaszłych 
okoliczności, finansowe tegoż położenie znacznie się po
prawiło. Jan pod artystycznym względem Towarzystwo 
postąpiło, tego dowodzą utwory muzyczne od czasu o- 
statniego sprawozdania przez takowe wykonane, z któ
rych celniejsze wylicza niniejsze sprawozdanie Po tym 
wykazie następuje uznanie ze strony dyrekcji zasług 
przez pojedyńcze osobj w minionym roku okołc Towa
rzystwa położonych, jakoteż podziękowanie za pomoc 
zewnątrz z różnych stron towarzystwu niesioną. Na czele 
osób pierwszej kategorji stoi zawsze artystyczny dyrek
tor Towarzystwa p Karol Mikuli ktorego zasług w tej 
mierze nigdy dostatecznie podnieść nie można.
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Z  wiarygodnego źródła nam donoszą, że 
Francja i Anglja wystosowały przed kilką dnia
mi notę jednobrzmiącą do gabinetu wiedeńskiego, 
z wezwaniem uprzejmem o stanowcze oświadcze
nie się Anstrji,' czy do programu ich w sprawie 
polskiej przystąpi, a jeźli nie przystąpi, jak się 
w razie dalszych następstw wojennych zachować 
myśli? Mocarstwa zachodnie miały przytem upra
szać w Wiedniu, aby odpowiedz tę mojjły mieć 
do ostatniego maja.

Takim sposobem do dnia ostatniego maja 
wiążą się ważne nadzieje i niespodzianki, LJutro 
bowiem ma przybyć flota szwedzks i znaczna 
część francuzkiej do Cherbonrga, gdzie się odbyć 
ma wielki przegląd tak morskiej jak i lądowej 
siły francuzkiej, i wizyta cesarza na flocie szwedz
kiej. Jntro są wybory do ciała prawodawczego, 
i dziś lub jutro ma się równocześnie w całej 
Francji pojawić manifest wyborczy cesarza.

Z Berlina 26 maja piszą -dó Kotońskiej Ga
zety z niezawodnego źródła powziętą wiadomość, 
iż Moskwa gotowa jest przyjąć program austrja- 
cki co do reorganizacji i Poisk i, lecz że żą
da aby tę reorganizację poddać pod gwarancję 
Europy.

Z placu boju donoszą nam korespondenci z 
Krakowa o nowo pojawiających się oddziałach 
powstańczych w województwie krakowskiem, z 
których jeden ze Szląska pruskiego miał wejść 
koło Maczek i tam stoczyć walkę.

W  Kaliskiem powstanie stoi najlepiej. Kilka 
nowych pojawiło „się . oddziałów, a dawniejsze 
wzrosły vr .Jic/bę M oskale'ciąglem i pochodami 
są Znużeni zdemoralizowani. Toż samo v ^Płoc
kiem powstanie ptdniosło się z nową silą, a w 
Augustowskiem przybrało większe rozmiary, tak 
że prawie całe województwo znajduje s iew  ręku 
pow stańców  Z Litwy donosi Prenssisch - Litthan 
ische ^ e il? .jg, że wszyscy > strażnicy kolejowi przy 
k&ie: & Kowna do Dynaburga poznikali, a po obu 
stronach drogi patrolują i biwakują moskiewskie 
w tyska % Każdy pociąg i otrzymuje silną załogę, 
która rozdzielona jest na przedzie pociągu, w 
środjjg i n a . tyłach. .Pomimo .tej aseknracj’ -p o 
cią g i odbyVtfąć11mtIszbf, podroż V  szybkością 1 bu
dzącą trwogę i przerażenie w podróżujących.

Z tego wszystkiego widać, iż tam obawa przed 
powstańcami jest wielka i że ciągle linje komu
nikacyjne'są mocno przez nich zagrożope.

Lodź, najludniejsze po Warszawie, anajhan- 
- diowwąjsfte miasto w Królestwie, osiedlone przez 
większą połowę Niemców, którzy tn liczne zało
żyli fabryki, zajęli powstańcy, zaprowadzili tam 
Rząd narodowy i obsadzili wszystkie nrzęda.

Jankowski, który z 500 strzelcami, 500 ko
synierami i 200 ułanami zajął silną pozycję pod 
Górą Kalwarji, napadł dnia 25 pod Wiązowną na 
pddział moskiewski, eskortujący więźniów polity- 
czńyck z Lublina do Warszawy. Więźniów odbił, 
a większą część eskorty trupem położvł. W pra
wdzie telegram moskiewski dodaje, iż tegoż dnia 
wieczorem eskorcie przybyły posiłki z Mińska i 
ze te posiłkj pobiły i rozproszyły potenr oddział 
Jankowskiego, ale co to wyrażenie biuletynu 
Moskiewskiego znaczy, wiemy dokładnie.

Z Tomaszowa donoszą, iż tam od trzech dni 
fOzkwaterował się się pułkownik Emanów z swo
im oddziałem i zajmuje się obecnie rozstawianiem 
°bjeżezyków na granicy Wiadomość o zamordo
waniu pięciu r nnycb i lekarza dnia 19 przez mo
skali podczas bitwy mołozowskiej, ( potwierdza

Z Tylży donoszą do Prenss. Litł ‘Zeilung., 
iż w lasach kolo Tanrogów osadził sit bardzo 
zuaeznv oddział powstańców,1 który wysyłe swe 
kolumny aż do Libawy i Kielnów.' L r j
TTt ■ Zabra“ ycb krajów z W ołynia, P,.doIa i 
Ukrainy, szczupłe są wiadomości. - i

Najważniejszą jest wiadom ość, iż w grani- 
C / 2 Ukrainą i Wołyniem trzech powiatach 
podolskich, powstańcy w znacznej zorganizowali 
S'? liczbie, przyszedłszy od Lubarn przez Ostro- 
P°le do Chmielnika, Wedle wiadomość' Gszety 
Lwowskiej dowodzić tam ma pułkownik z wójska 
mosiriew8iuego, R óżyck i, , syn znanego z woj
ny r. 1831 Karola Różyckiego Dniej taż Gazeta 
z urzędowego źródła doniosła, że przez Pałczyń- 
ce wszedł oddział konnych, 300 ludzi liczący, 
pod dowództwem Różyckiego do Galicji w obwo
dzie tarnopolskim , w nocy z dnia 28 na 29 ma- 
j&* rozbiwszy wprzód straże pograniczne, i że o 
boznje na granicy między Pałczyócami a Toka
mi- Pałczyńce leżą na granicy Wołynia na wschód 
°d  Zbaraża. Co spowodowało ten oddział do tej 
wycieczki, dziś nie wiadomo. Nie nczynił to w 
skutek potyczki, bo Gazeta Lwowska sama do
daje, ii nie było nad granicą żadnej walki. Zre
sztą z samej konnicy składający się oddział n,-e 
mógł być wparty. Musiało tu zajść jakieś niepo
rozumienie, i gdy połowa wsi Pałezyniec należy 
do Podola moskiewskiego, więc zapewne mniemaii 
powBtańcy, i j  się znajdują na terytorjnm nieau-

strjackiem. Gazeta Lwowska p i s z e ,  ż e  zarządzono 
kroki do rozbrojenia tego oddziału , a więc obo
zują uzbrojeni w Galicji, i być może że spostrzegł
szy gdzie się znajdują, wrócili powstańcy znowu 
za kordon, nim wojska anstrjackie, rozłożone vr 
Zbarażu o cztery mil odległym, i w Podwołoczy- 
skach o trzy milo odległych, nadciągnęły. • ar

O nieszczęśliwej potyczce pod" Slawmą, w 
której dowodził dawny °i>cer m oskiewski, Cie- 
choński, opowiadają przybyli z tamtych okolic 
wr.rost przeciwnie, jak keresponaenci nasi z Bro
dów. Moskale mieli spędzić kilka tysięcy włościan 
z żonami i dziećmi, i tak po zs Łuszczą bezbr n- 
ną nkryci, zbliżać się do obozn polskiego. Po
wstańcy nie mogąc strzelać do „bezbronnych, a 
nic wiedząc, iż poza nimi ukryte są wojska mo
skiewskie, dali się z trzech stron otoczyć i z li- 
żyć nieprzyjacielowi na kilkadziesiąt kroków. D o
piero wtedy rozstąpiły się tłuszcze, moska.e 
wpadli niespodzianie na nieprzygotowanych, a 
rozbitych kazali chwytać włościanom, zachęeaiąc 
ich do rabnnku i zostawiwszy im wszelką zdo
bycz, aby rozbudziwszy chciwość ich, módz_wło
ścian do dalszych wprawić napadów.

W  wiadomości wczorajszej o źródle, zfcąd 
Gazeta .Lwowska i Lemberger Zeitung biorą 
swe nowiny o Zabranych 'krajach , podawane w 
korespondencji z B rodów , mylnie wydrukowano, 
ii pan komisarz policji ndaje się na komorę mi- 
chałowicką, zamiast co miało być r rądziwił- 
łojyską.

Do Kamieńca podolskiego pod eskortą noza- 
kow przywieziono siedm beczek kos. .Stoją one 
na rynka i mają być rozdane wlościar: m do po
spolitego ruszenia. Na dziesięciu włościan ma być 
dziesiętnik ko/.ak. Włościanie wzbraniają się do- 
ta.d i nie dają się spisywać-

Independance donosi, że Menotti Garibaldi 
istotnie teraz udał się do Polski.

Z Tnrynu przynosi Generalne Koresponden
cja wiedeńska wiad.mość, iż rząd włoski posta
nowił pewną ih ść większych okrętów wojennych 
wysłać na morze Bałtyckie- Popłynąć tam mają 
okręta linjowe : Maria Adelajda, Principe Umber- 
to, Italia, 1’ Etna i jeszcze piąty, który jest w 
warstatach na ukończenia.

Taż sama korespondencja miuisterjalna, do
nosi, iżMo8kwa wszystkich zagranicą na urlopie 
znajdujących się moskiewskich oficerów i urzę
dników powołała do niezwłocznego powrotn do 
krajn.

Do Gazety Wrocławskiej piszą iż wyszedł 
rozkaz, aby wszystkie rodziny moskiewskich woj
skowych i urzędników w Pulsce, opuściły krąj ten 
i udały się w głąb Moskwy. Także donoszą temu 
pismn, że tak Kronsztadt, jak ujścia Newy kolo 
Petersburga fortyfikuja z gorączkowym _po- 
spiechem.

W  Poznaniu miały zginąć wszystkie prawie 
papiery, które zabrano w pałacu Dział} ńskicfc ja 
ko doknmenta przeciw obwinionym o zdradę sta- 
nn przez wspieranie powstania polskiego.

Za przykładem dnenowieństwa francuskiego, 
duchowieństwo angielskie przemówią po ko 
ściołacb i zebraniach za Polską. Oba duchowień 
stwa widzą, że w Polsce toczy się kwestja chrze- 
ściaństwa i ludzkości.

We wsi Kalinowszczyznie, w Czortkowskiem, 
zabrano temi dniami dwa wozy rozmaitych przybo- 
rów jako podejrzanych, iż przeznaczone są dla po
wstania na Podolu W  ogóle władze powiatowe 
miały (trzymać polecenie, aby mniej na osoby 
przejeżdżające, a więcej uważały na gromadze
nie materjałów wojennych, i takowe zabierały w 
składach. Również i władze wojskowe podobne 
polecenia otrzymać m iały , aby w chwili gdy ze
brane są te materjały i rozdane mają być ocho
tnikom, występowały dopiero 1 konfiskow ał}.'M a
to być skuteczniejszy sposób dc atłumienia po- 
wetania. ' « p j

Znowu w niektórych okolicach - rozstawiono 
straże włościańskie Mianowicie donoszą nam o 
tern z ipowiatu żurawieńskiego , o czem jntro ob
szerniej , “ '“' U'

Z nad granicy Wołynia otrzymujemy wia 
do mości z wiarygodnego źródła o potyczce pod Sla- 
wntą w Minkoweaeh. Jutro podamy list cały.'W ło
ścian przemocą pędzono na obóz powstańców tak 
że wieln przed walką zahito, a wołóśnych za
kuto. W  walce potem pędzonych przez żołdactwo 
na przedzie, zginęło do 100. Powstańców rannt-yh 
i zabitych jest do i5 0  Reszta oddziału poszła 
ku granicy galicyjskiej w liczbie koło 303, i ci 
to staoęli nie na austrjackiem terytorjnm, lecz 
po tamtej stronie granicy. Edmnnd Różycki zaś 
w sile 150G konnicy i 700 piechoty przeciąga 
przez powiaty podolskie, a Moskale przed nim 
nmjkatją wszędzie, poniósłszy w poprzednich z 
nim dwóch potyczkach znaczne straty.

Wiadomości o rzezi są fałszywe Moskale 
przyrzekli włościanom pod Sławntą po 10 rubli, 
jeźli póidą z nimi. Później zaś nie wypłacili, lecz 
pozwolili im rabować. Wszystkie «ię< folwarki 
okoliczne zrabowali, zupełnie.

rłjjwi o mrr

Gdy z końcem maja prenumerata 
kończy się wielu czytelnikom, przeto ićh 
upraszamy o wcześne zamawianie, dl? uni
knięcia przerwy w odbieraniu Gazety Na
rodowej

Przedpłata pocztowa wynosi na czerwiec 
I zł. 5 0  kr.

Na 4 miesiące (nć J. CżSWo aż do 30. 
września) O złr.
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O u w i^ z r z r u i t 1 
względem postępowania przy wydawa 
waniu nowych kuponów do obligacyj 
indemnizacyjnych królestwa Galicji i 

Loderaerji.
Dnia 1. listopada 1863 zapada ostatni z 

kuponów przydanych do obligacyj indemni- 
żąeyjnyeli dla królestwa Galicji i Lodomerji 
i zachodzi potrzeba zaopatrzyć te obligacje 
nowemi kuponami.

Odnoszące się do wydawania tych no
wych knponów postanowienia następujące, 
podają się do powszechnej wiadomości: "

1. Wydawanie nowych knponów do 
wspomnionyeh obligacyj indemnizacyjnych za
cznie się 2. listopada 1863.

2. Każdej strdnie wolno jest zgłosić się 
po nowe kupony albo do kasy funduszu in- 
dempizacyjnego, na który obligacja opiewa, 
albo do innej kasy funduszu indemn.

3. Jeżeli strona zgłosi się do kasy tego 
funduszu indemn., na który obligacja opiewa, 
ma załączyć oryginalną ooligację indemn., 
jeżeli zaś ta zgadza się z pozycją ksiąg li
kwidacyjnych i żadna przeszkoda do wyda
nia kuponów nie zachodzi, kasa wyda je za 
pokwitowaniem niestemplowanem, i zanotuje 
wydanie na obligacji.

1. Jeżeli zaś strona chce otrzymać ku
pony w kasie innego fnndnszu indemn., nie 
tego, na który obligacje opiewają, ma w 
tejże kasie, w której chce kupony utrzymać, 
złożyć obligacje oryginalne, i konsygnację 
tychże na trzy ręce według formularza spo
rządzoną, kasa porówna konsygnację z obli
gacjami, i jeżeli się z sobą zgadzają, zwró
ci stronie obligacje, zgłosi się natychmiast 
o nadesłanie kuponow ao kasy tego fundu
szu indemn., przez który obligacje są wysta
wione, i kupony gdy nądęjdą, wyda stronie 
za powtórnem przedłożeniem obligacyj ory
ginalnych, i załączeniem niestęplowanych, na 
kupony do obligacyj rozmaitych funduszów 
ofidzielnie wystawianych poświadczeń odbio
ru, i za złożeniem kwoty, zaprzesełkę przy
padającej.

Ta kwota składać się będzie z dwóch 
taks, a mianowicie stałej 13 c. nowych wy- 
noąząęej i połowy wartości portowej taryfa 
przepisanej.

5. Wyjątek pd poprzedniego postano
wienia pastąpi wtedy, gdy strona życzy so
bie otrzymać kupony w kasie funduszu ind. 
w Wiedniu i do tejże zgłosi się w przecią
gu czasu ęd 1. lipca do końca września 1863. 
To zgłoszenie ma nastąpić z okazaniem ory
ginalnych obligacyj i z załączeniem konsy
gnacji sporządzonej według formularza, je 
dnak tylko na dwie ręce, i uwalnia zgłasza
jącą się stronę od obowiązku zapłacenia na- 
leżytości ad 4 wspomnianej. Wydawanie 
kuponów, po które zgłoszonoby się w po
wyższym przeciągu czasu, zaczyna s ię  już 
2Q. października 1863. Ale jeżeli zgłoszenie 
się do kasy funduszu inaemn, w Wiedniu, 
nastąpi dopiero po ostatnim września 1863, 
natenczas postanowienia ad 4. przytoczone, 
mają być zastosowane.

6. Co do obligacyj indemn., które są 
złożone lub zastawione w nprzyw. austria
ckim banku narodowym w Wiedniu, lub w 
jego figach, bank narodowy lub filja same 
zajmą aię uzyskaniem nowych kuponów na 
żądanie stron.

7. Względem otrzymania nowych kupo
nów do tych obligacyj indemn., które są zło
żone w sądowych nrzędach depozytowych, 
mają urzęda te, jeżeli same zajmują się zmie- 
niaąiem kuponów na terminie, zgłosić się do 
odnośnych kas funduszu, z załączeniem obli
gacyj oryginalnych-, — a co do tych obli
gacyj w sądach w depozycie złożonych, od 
których kupony na terminie wydawane są 
stronom, zostawia się odnośnym administra
torom majątku wyrobić spbie na ten czas 
wydąnie obligacyj w depozycie złożonych, i 
zgioazeaie się celem otrzymania nowych ku
ponów.

8. Blankiety na konsygnacje wydawać 
będą bezpłatnie kasy indemtózaeyjne.

Wiedeti dnia 17. kwietnia 1863.

Trompeter K. z Brzeziny, Łabęcki A. z t yko 
wa, Kotkowski 7.. z Czerlan, Wilczyński W 
z Łap,szyna, Górski J. z Koropiiża, G-odzi
cki I., z Strwlaźyka.

W y je c h a li  duia 28  m aja .
PP. Bugieński L. do Jajkowiec, br. 

Biiickmau 11. do Majnicza, Jaworski M do 
Kobolnicy., Karwowski A. do Gomowiec, Chwa- 
libóg J do Lipowiec, Osmulski W. do Góry, 
Abrahamowiez D. dojTargowicy, Słabkowski 
L do Ozerniowiec, Mniszek A. do Stubienka. 
Jaworski A. do Pakoszówki, Tuszowski R 
do Wiednia, Koziebrodzki F. do HJtbowa, 
Raczyński J. do Krowięy, Obertyński F. do 
Tuszkowa.

U w i a d o m i e n i a .

Kura lwowski,
z dnia 28 maja.

Dukat holenderski 
Dukąt cesarski. • ■ •
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski tąlar kur. . . .
Galio, listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. 
Galioyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. 
Akcye kolei żei. gal .

\E o

K u r s  w is d e u s i
z dnia 28. maja.

ŻiKCyu lUWolfijOlW* ŁTOUjl* ■
Londyn 10 funtów steriingói 
Dukaty cesarskie sztuka . 
Srebro zą 100 zł. w. austr.

Dają
vr. a- w. s.

»1- 1ct »L| et
5 23 5 28
b 25 5 31
9 4 9 15
1 73 1 75
1 65 1 66

75 95 76 55
79'8-2 80 29
73i93 74*62
80 37 81112

190)83 193(83

» W,| a.
gl ct.

1. m. k. 75 80
gl. m. k. 80 80
1000 gl. 792 —
a 200 gt. 192 50

* i 111 10
• s 5 30
. . , 110 50

Przyjechali dnia 28 maja.
PP. Ryx B. z Warszawy, Krajewską L 

z Czech, hr. Borkowski S. z Seredni, Sido- 
rowicz P. z Ozerniowiec, Teliehowski M. z 
Zaleszczyk, br. Szlechta W. z Dynowa, 
Abrahamowiez J- z Trójcy, Petul Ł. z Rosji,

Podziękowanie.
Współczucie, jakiem mnie otoczyli go
dni obywatele miasta- Brzozowa, kiedy 
mi śmierć wyrwała drogiego męża śp. 
Autoniego JMigaczewskiego, powoduje 
mnie wszystkim a szezególuie panom 
Januszkiewiczowi, Zacharskiemu, Cka- 
żewsluemu i Kapiszewskiemu, którzy 
po śmierci mego męża, z całą miło 
ścią cLrześcjańską ostatnią oddali mu 
przysługę, złożyć niniejszem publicznie 
najczulsze inoje podziękowanie. Bóg 
niech wam zapiać?!

Brzozów dnia 30 maja 1863.
L  Migaczowskć z sierotami.

U n iw ersa ln a  ihftść g o ją c a
S jako śrpdęk uzd. awjsjący od wielu lat 
5  powszechnie uznany jest tak zwana

M a ś ć  c u d o w s i a ,

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a
od 1 lip ea  b. r. na ląt 12 dwa fol
warki w państwie Toporowskiem 
razem lub osobno. Bliższą wiadomość 
szasiągnąć można u rządzcy dóbr w T o
porowie. Do zawarcia kontraktu dzie
rżawnego upoważnieni pp. W esołow 
ski Józef adwokat w Złoczowie i 
Kokurewicz Michał tządsca dóbr w 
Toporowie 284 1— 4.

kto.4 już to jajco piaster przyło*.>na na 
piersiach lub między łopatkami 
skutkuje przeciw astmie, (modom
piersiowym i płucowyn?, uśmierzą bole
w krzyżach i.wszelkich członkach, 
jako to: w ramionach, nogach i skła- 
daeh u członków, pomaga na ból gło
wy, w bólu zębów użyty na tej 
stpupię twarzy. P<*d którą ząb doku
cza, uśmierza teU ból niebawem Ró
wnież jest ona skuteczną do gojenia 
ran, wrzodów, zapaleń, ‘róży, zapale
nia oczn, gapgreny, ran świeżych, 
nagniotków i odmrożenia, do rozpę
dzenia bolączek i nabrzmień i goi 
także u kobiet zranione piersi. Leczy 
także raki, fistuły i wyrzuty pocho
dzące z słabości sekretnych.

Ataśpi tej dostać można u Fran
ciszka Maacfe w Hamburgu.

Kawałek tej meśei kosztuje 42 kr. 
Główny skład znajduje się we 

§  L w ow ie w  aptece A, Berltaera 
(dawniej H. Lanerego), w Brzezanach 
u B Fądenhecht, w Środach u apte
karza Neustoina, w Buczaczu u M. 
Lipschutz, w Czerniowcaeh u Ign 
.Sęimjręh, w Jarosławiu u braci Ju- 
ŚKiewlczów, w Krakowie u J. Jabna, 
w Kołomyi u W olfą  Kupfermann, w 
Kałuszu u apt. Sehłeaingera, w Prze, 
myślą u apt. Nahliką, w Rzeszowie u 
Ign. Schaiter, w Stanisławowie u apt. 
Tomąnka. w Stryju u apt. Kornber • 
gera, w Zaleszczykach u Kodrębskiego
i Spółki.

168 3_o**

Ponieważ oziminy przez zimę wy- 
gtnęły, przeto pozwalamy sobie panów 
gospodarzy na wcześny posiew Tur- 
nipsów (jesienno-pastewnych bura
ków) uwagę zwrócić, i polecamy w tej 
mierze nąsz skład ntauion w najumi&r- 
kowańszych cenach,

Neumana i Kleinert
we Lwowie 

plac Marjacki l. 361.
167 4 — 6
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wydawane przez Niemców, jak  Haudtkie, Nordmann Flemiug itp., 
są zwykle z nazwami miejsc pogermanizowanemi i poprzekręca-- 
nenii, przeto polecamy szanownym czytelnikom pism perjodycznych, 

i tudzież młodzieży szkolnej

K A R T Ę  POLAKI
(w  gran jęącji ż j ó KU, 1772;, .w ob jętości 760 kw enli)

trzecie poprawne wydanie z tekstem polskim.
Egzemplarz oprawny z wykazem jazdy na kolejach żelaznych 3 złr.

kolorowany," nieoprawny ' 1—
„ na cieńszym papierze, lflekolorotyany 

E Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 2 5%  ustępstwa 
180 10—0* • .O d  Redakcji Postępu w Wiedniu.

2 złr 
I złr

Egzemplarze po l zły. uipżna dostać w atliuiu. Gaz. Nar
U
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A p t e k a  A . B t r d iu e r a
a-rr* a- f

(daw niej Lanereg-oj w e L w ow ie , 

otrzymało św ieżę zapas 

następujących artykułów toaletowych od dawną z jc d  zDawiennych
sj^tków  zupnych

BALSA! D" SUTTONA
utrzymuje gładkość twarzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i siady opa
lenia, jest wybornym środkiem przeciw liszajom i przyczynia się m o’  

cno do upiększenia twarzy,

Cena flakoniku 1 złr waL. uustr.
■ w

Prawdziwy angielski

cjm en t portlandzki,
beczka po 18 ałr. wal. auati,

j grotocki rjmriit portlandzki,

~tr 3 również i

p
które w połączeniu z wyżej wśpomnionym balsamem jako środek do 

ątrzytęąnią cery jużn od dawna znane.

Ceua 40 ent- wal. austr

POMADA BETRUJNA

b e ca k a  p o  15  z łr . w a l. austr.

jest w świeżym i dobrym gatunku
z a w s z e  d o  n a b y cia  w  g łó w n y m  s k ła d z ie  U

AUGUSTA SCHSLLBMBEB6A
243 w e  L w o w i e  4 _. 12

przy ulicy W yższej Karola Ludwika pod 1.312

wzmacniający pżywąna z wielkim skutkiem jako środek przeciw wypa
daniu włosów, utrzymuje świeżość i miękkość tychże i przyczynia się

do bujnego porostu.

i Cena 6 0  cin. wal. anstr.

Jaku leż j

B A L S A M  8* E T  U L ‘i ’ HT
C e n a  1 z lr  2 0  ent. w a l a u s tr .

" ‘ *■" t
Obstalunki na prowineji jasku,tg.czniają j.ię jak  najprędzej.

210 5 - 1 2

m. m m m m  i \

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny LILIOKEZA

Proszek korneuburgski dla

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa anstrjackiego , królestwa pruskiego i saskiego', zaszczycony medalom w Lon
dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Anglji j Prusieeh z 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

d la  koni przeciw gruzolom, ochwatom , kolkom, braków: ehęei do jadła, a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; — : _ - , .

d la  b y d ła  ro g a ie g a  przeciw dójce z krwią zmięazane.) i wzdęciu , przeciw dójce zlej i w małej ilość, 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płuc-, w czasie 
cielenia się krów o ka zu je  się użycie jego bardzo skutecznem; niemniej korzystnie działa pa słabowite cielęta —

dla o t y i . e e  przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzasznym, których przyczyną nieczynuość organów 
P r z e c iw  iiie p ło d u o śo i zw ierzą t d o m o w y c h  zasługuje na  p o le ce n ie

K w ia t  żyw iczny.
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jeflynie we Lwowie Konstanty Iskierski. apteka Piotra 

Mikolasza, apteka A , Berlinera, i apteka ZyS- Rukera (dawniej Tomanka.) 
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu Fr. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J. Mirgulies w Rzesz.owie Schaiter i spółka, 
w Brodach Deckert, w Drohobyczu. L. Kleczkowski, w Oświęcimie St Dałkowski, w Radziechowie A. Jaski ewiez 
w Tarnopolu E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15 13—0*

t z polecenia król, prnskiego v 
wydziale lekarskim rozbierana 
ma własność odmladnimiia skó 
ry, nadając jej w 14 dniach na 
łnralną świeżość oczjrszczeniem 
z Wszelkich oszpeceń, jakiem; 
»a- piegi, płamy wątrobiane. 
oetudy, suche i , wilgotne liszaje, róża ne 

nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, tu 
dzież żółta powłoka skóry.

Cena flaszki całej 2 zl. 60 kr.

r o i i & i f A
bro-pobudzająca w cz e p y  porost 

d y  i w ąsów .
Chcąc mieć wczemj porost brody lab 

wąsó-w, bierze się cokolwiek pomady n. p. 
jak dwa ziarnka grochu i naciera się zrana 
rzeczone miejsca, a najdalej w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek ten bowiem 
jest tak skuteczny,' że nawet I7ietni mło
dzieńcy niemający jeszcze żadnego porostu 
przychodzą doń za pomocą tej pomady.

Ceua puszki 2 zł. 60 kr 
Orjentalny sposób

golenia włosów.
bez bolu lub uszkodzenia, na najdelikatniei- 
szych nawet miejscach, a to w 15 minutach, 
którego to sposobu używa czasem pteć pię
kna do spędzenia śladów brody i wąsów, 
tudzież zarastających brwi lub gęstego za
rostu ciemienia.

Flaszka 2 zl. 10 kr. w . austr.
Chiński środek dowolnego 

farbowania włosów
na czarno, blond albo ciemno. 

Flaszka 2 zł. 10 kr. w. a. 
Fabryka Rothe i Spótkn w  Berlinie.

główny zaś skład powyższych pięknideł 
znajdnj8 się we Lw ow ie wyłącznie w apte
ce Zygmunta Rnkera dawniej Tomanka.

140 (11-0^* “

W ydaw ca  H i p o l i t  S t u p n i c k i - R edak torow ie : J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . % drukam i &; Filier?. \ k


